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BLASKI I CIENIE FILHARM ONII SZCZECIŃSKIEJ 
W PERSPEKTYW IE DZIESIĘCIOLECIA

Filharm onia im. M. K arłowicza w  Szczecinie m a już szczęśliw ie poza sobą dzie­
sięć lat twórczej działalności na odcinku krzew ien ia  i popularyzacji ku ltury m u­
zycznej wśród społeczeństw a szczecińskiego. P iszę „szczęśliw ie”, różne bow iem  były  
chw ile w  życiu tej placów ki m uzycznej. N ie od razu zespół osiągnął taki poziom, 
który gw arantow ałby poparcie w łaściw ych czynników  a przede w szystk im  sym patię  
szczecińskich m elom anów . Stw ierdzić dziś można śm iało, że dziesięć la t w ytężonej 
pracy i w iele  wyrzeczeń ag strony członków  zespołu .nie poszło na m arne. D ziś F il­
harm onia jest najpow ażn i^szą  instytucją  m uzyczną na Pomorzu Zachodnim, o której 
potrzebie istn ien ia  n ikt już nie w ątpi.

Trudne i skrom ne były początki tej p laców ki m uzycznej w  Szczecinie. W szy­
stko zaś zaczęło się od tego, że w  r. 1946 grupa entuzjastów  i m iłośników  m uzyki 
rozpoczęła starania u w ładz od spraw  kultury i sztuki o utw orzenie orkiestry sym ­
fonicznej. W ładze te  nie b y ły  w  stanie n iestety  przyjść z w ydatn iejszą  pomocą. 
M uzycy szczecińscy nie d a li jednak za w ygraną, przeciw ności losu nie zm usiły  ich 
do zaniechania koncertów , urządzanych nieraz w łasnym  kosztem . B y ły  w ięc kon­
certy m ałej orkiestry Polsk iego Radia, zw anej pow szechnie „orkiestrą Górzyń­
sk iego”, od nazw iska najpopularniejszego m uzyka w  Szczecinie, b y ły  koncerty  
organizow ane przez Związek M uzyków, którym i dyrygow ał doskonały m uzyk, S te­
fan  Gościniak. Te sporadyczne im prezy nie m ogły jednak zadow olić zw olenników  
m uzyki sym fonicznej.

Po dwóch latach różnych prób przystąpiono do organizow ania orkiestry  
z praw dziw ego zdarzenia, orkiestry sym fonicznej. Szczecin ian ie tw ierdzą, że jej 
początkiem  było Robotnicze T ow arzystw o M uzyczne, które pow stało w  grudniu  
1948 r. Pod jego egidą skupili się przebyw ający w ów czas w  Szczecin ie m uzycy ze 
Wszystkich stron kraju.

W następnym  roku udało się skom pletow ać zespół liczący już praw ie 50 osób 
i  noszący odtąd nazw ę orkiestry RTM -u. D yrektorem  jej został S tan isław  Czapelski, 
a pierwszym  dyrygentem  Felicjan Lasota, którem u pomagała w  pracy m ałżonka- 
dyrygent Danuta K ołodziejska, jedna z n iew ielu  „dyrygentów  w  spódnicy” w  Polsce.

Sali do ćw iczeń nie było , orkiestra przeprowadzała w ięc próby w  jednym  po­
koju w  czynszow ej kam ienicy przy ul. A rm ii Czerwonej. W ynagrodzenie m uzyków  
W pierw szym  roku było w łaściw ie sym boliczne. Każdorazowo orkiestra staczała praw ­
dziw e batalie z zarządzającym i czynnikam i o udostępnienie sa li na koncerty. A le  
zespół się nie załam ał, w prost przeciw nie, szczecińscy m elom ani obserw ow ali krzep­
nięcie zespołu od koncertu do koncertu. N ie pom agała jednak ani chęć zdobycia  
Spragnionego celu, orkiestra m iała w yraźnego pecha. N astąpiły znów chw ile, k iedy  
się w ydaw ało, że zespół lada m om ent s ię  rozpadnie.

Szczecin w  pierw szych łatach pow ojennych na pew no nie stanow ił dla m uzy­
ków w ielkiej atrakcji, tym  bardziej że w szędzie państw ow e zespoły o ustalonych  
Pozycjach i . . .  budżecie czekały na nich. W ystarczyło, że opuściło orkiestrę k ilku  
dobrych m uzyków , że w yjechał dyrygent, a już b yło  źle. Zm ieniali s ię  dyrygenci, 
dyrektorzy i m uzycy. Po Lasocie pałeczkę dyrygenta przejął Stefan  G ościn;ak. 
^  r. 1951 trzydziestoosobow y zespół prow adzi znów inny dyrygent, M arian Obst, 
a potem  w krótce B olesław  Kuropatnicki. Zm iany w  zasadzie nie są pożądane dla
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ciągłości pracy orkiestry. Zadania zaś rosły z każdym  dniem . K oncerty sym fo­
niczne w ystęp y  w  PG R -ach. w  szczecińskich zakładach pracy itd. Zadania te  
przerastały m ożliw ości zespołu. Już w  r. 1952 orkiestra liczyła  ponad 60 m uzyków  
i uzyskała w  końcu oficjalną nazw ę Państw ow ej F ilharm onii w  Szczecinie.  ̂

Zespół, ku lejąc co prawda, dotarł do uroczystości 5 -lec ia  (19c3). Przy pulpicie  
dyrygenta stanął w ńw czas M arian Lew andow ski, zarazem kierow nik artjst>cz.nj 
zespołu. Sytuacja finansow a nowej p laców ki została teraz ustabilizow ana. Odno­
wiono salę koncertową przy pi. D zierżyńskiego. Udało się rów nież pozyskać n o­
w ych m uzyków  z orkiestry radiow ej. Cały zespół pracow ał rzetelnie. W planie re 
pertuarow ym  pojaw iły się nowe, ciekaw e pozycje, choć czasem  nie dostosow ane do 
sił zespołu. Na słuchaczy czekała odtąd stosunkow o dobra m uzyka, podm osł się w y ­
raźnie poziom w ykonyw anych utworów.U -e  UU41LTU1 W J  i W i i J  W U U J  w** w* v  .  , ,

N iestety, po latach w zlotów  nastały 'znów lata  „chude” z powodu w ew nętrznych  
konfliktów . N iepożądany kryzys m inął w reszcie z chw ilą objęcia dyrekcji i k ierow ­
nictw a artystycznego F ilharm onii przez w ytraw nego m uzyka Jozefa W iłkom irskiego, 
który objął rów nież p ierw szą batutę w  zespole. Stanow isko drugiego dyrygenta  
pow ierzono W alerianow i P aw łow skiem u. £

Od tej ch w ili Filharm onia podnosiła sta le  swój poziom  artystyczny, w  repertua­
rze pojaw iła s ię  m uzyka w artościow a. K oncerty uzyskały piękną oprawę w postaci 
w yrem ontow anego gm achu. N a estradzie F ilharm onii Szczecińskiej zaczęli w y stę­
pować w yb itn i soliści polscy i zagraniczni. W ystępow ali w  jej m urach tacy polscy  
soliści, jak C zerny-Stefańska, Eugenia Um ińska, Tadeusz Żmudzinsi-n, Barba 
H esse-B ukow ska, W anda W iłkom irska, Irena D ubiska, R egina Sm endzianka, Lidia 
G rychtołów na i inni. W Szczecinie w ystęp ow ali rów nież znam  solisci zagraniczni, 
jak Bella D aw ydow iez (ZSRR), Anka Maria M oravek i Juliusz K atchen (USAJ, 
G unnar B arter (Szwecja), Jean Leber (Francja), Lajos T eleky (Węgry), Susi L auten- 
bacher (NRF), Franz Thiede (NRD), Fakherek Sabu (Iran) i inni. Soliści ci znani 
z w ystęp ów  na estradach całego św iata w yrażali się z uznaniem  o zespole F ilh ar­
m onii. I słusznie. P ierw szy okres now ej, od podstaw  poprowadzonej pracy p rzyn oś  
piękne w yniki.

D ziś Filharm onia posiada 90-osobową orkiestrę sym foniczną. Z dawnego zes­
połu pozostało w  jej obecnym  składzie zaledw ie 9 m uzyków , M ikołaj DudarenkO  
i W acław Zakrzewski, koncertm istrzow ie, oraz W ładysław  Paw elec, Marian Foksa, 
W alerian Ziółkowski, Witold Saw aszkiew icz, K azim ierz M arszałek, A lfons F lo­
rek i Leon Cieślik. ,  „  

Filharm onia posiada także am atorski chór m ieszany, założony w  r. 1956, który
prowadzi St. H rynkiew icz. . . .

Co p iątek w  gmachu F ilharm onii, liczącej 460 m iejsc, odbyw ają się końce y- 
M ieści się rów nież tutaj m ała sala kam eralna na 200 osób. W przełom ow ym  di 
zespołu r. 1957 odbyło się tutaj 561 koncertów  kam eralnych, szkolnych i recitali. 
Frekw encja w ynosiła  w ów czas 205 tys. osób. W okresie dziesięciolecia sw ego is ni 
nia Filharm onia dała ogółem  ponad 3 tys. koncertów , liczba zaś słuchaczy sięga  
praw ie 2 m ilionów . N ajw ażniejsze jednak, że frekw encja  ciągle w zrasta. Duży pro­
cent słuchaczy stanow i m łodzież szkolna, co jest objawem  w ielce pocieszającym .

Filharm onia pozyskała dla sieb ie  już na stale grono w ytrw ałych  w ielb ic ie li i za­
jęła  należne jej m iejsce w  życiu kulturalnym  m iasta. S ta ła  się  w  Szczecinie g łów ­
nym  ośrodkiem  organizującym  życie m uzyczne, bez którego trudno by było  w yobra­
zić sobie życie kulturalne m iasta  i w ojew ództw a. .

W yraz tem u dało społeczeństw o i w ładze m iasta podczas jubileuszu dziesięcio  
lecia, k iedy zespół otrzym ał liczne nagrody i odznaczenia Złotym  i Srebrnym  ”GTy'  
fem  pom orskim ”. N ajpiękniejszym  jednak i najtrw alszym  uznaniem  całego cen^€g’__ 
dorobku F ilharm onii było nadanie jej im ienia w ielk iego m uzyka polskiego - ie 
czysław a K arłowicza.
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Filharm onia przeszła obecnie pod bezpośrednią opiekę ojców m iasta, co ma 
przynieść w  praktyce zespołow i zw iększenie pom ocy i troski o sta ły  rozwój tej in­
stytucji. Mamy nadzieję, że przyczyni się to do jeszcze w ydatniejszej pracy w  pod­
noszeniu poziomu artystycznego zespołu i przede w szystk im  kultury muzycznej 
m ieszkańców  m iasta i w ojew ództw a.

Zniszczone w  czasie ostatniej w ojny w  97tl/'o m iasto K ołobrzeg długo nie znało 
tem pa odbudowy stolicy. Odbudowa m iasta, z którego pozostały praw ie ty lk o  ruiny, 
nie jest spraw ą jednego roku. D ziś jeszcze gdzieniegdzie straszy czerń zadym ionych  
ścian budynków , do których prowadzą ścieżki w ysłan e ułam kam i cegieł. A le zni­
kają place piętrzące się gruzeęn, w ym ow ne pam iątki tam tych dni. Znikają szybko. 
Prace przy odbudowie nabrały niespotykanego rozmachu na w iosnę tego roku. 
Wozy, traktory, sam ochody w iozące gruz i cegłę. Przy dworcu na daw nym  rum o­
w isku w yrósł zespół bloków m ieszkalnych. Będzie ich coraz w ięcej, w  pierw szym  
rzędzie dla budow niczych m iasta. Obra'z Kołobrzegu napaw a nadzieją, że m iasto  
powróci w  pełn i do życia. W ięcej: m iasto pow róci do życia i będzie przyw racało  
zdrow ie tysiącom  ludzi.

'Uchwały K om itetu Ekonom icznego Rady M inistrów  dotyczące odbudowy i roz­
w oju m iasta określają K ołobrzeg w  k ilku  następnych latach jako kom binat zdrowia  
u ujścia Parsęty. Środki finansow e przeznaczone przez państw o na odbudowę 
uzdrow iska m ają zapew nić K ołobrzegowi tak i rozw ój, że w krótce w róci jego sław a  
jako najprzedniejszego „kurortu” nad B ałtykiem . Że Kołobrzeg może ściągnąć k u ­
racjuszy z kraju i ze Skandynaw ii, dowodzą opinie i charakterystyki naukow ców, 
którzy obradow ali tu nad kom pleksem  spraw  dotyczących m iasta, jak rów nież  
zainteresow anie się  Szw edów  Kołobrzegiem , dla których jest on południem  podobnie 
jak dla nas Italia. W sesji naukow ców  ze Szczecina, Poznania i W arszaw y, która  
odbyła się w  m aju br., na czoło w ysu nęły  się zagadnienia zw iązane z w łaściw o­
ściam i uzdrow iskow ym i Kołobrzegu. Tym  cenniejsze b yły  rozw ażania naukow ców , 
że w yp ływ a ły  z nich konkretne postulaty. N iektóre tezy mogą zainteresow ać każ­
dego czytelnika. Z historii w arto zanotow ać, że w  1802 r. w ydano pozw olenie na 
organizację kąp ieliska „dla pań i panów ”, a już w  1913 r. przez Kołobrzeg prze­
w inęło  się 30 tys. kuracjuszy. U zdrowisko czynne było przez ca ły  rok. Stąd postu­
lat, aby i obecnie nie ograniczyło się ty lk o  do działalności w  m iesiącach letnich.

K lim at kołobrzeski jest najm niej zm ienny w  całym  kraju. Ilość dni upalnych
> m roźnych w  ciągu roku jest jedną z najm niejszych w  Polsce, a dn i słonecznych  
Więcej niż w  W arszaw ie (1892 godzin słonecznych w  roku). Szeroki pas zielen i ła ­
godzi k lim at kołobrzeski. Jedno z najw iększych nasłonecznień w  Polsce oraz idealna  
czystość pow ietrza nasyconego jonam i tlenu  i bakteriobójczego jodu —  to najw aż­
niejsze w łaściw ości k lim atyczne K ołobrzegu. Z tego w zględu naukow cy postulo­
w ali utw orzenie tu najw iększego w  kraju uzdrow iska k lim atycznego. Pow rót do 
zdrowia górników  leczących się  w  Kołobrzegu jest —  ze w zględu na w łaściw ości 
klim atyczne —  o 3-5 m iesięcy szybszy niż w  innych uzdrow iskach. N atom iast 
borowina i solanki Kołobrzegu — to dodatkow e zalety  uzdrow iska. W arto dodać, 
że jodow e i brom ow e solanki Kołobrzegu są tym  cenniejsze, że rzadko w ystęp u ją  
W Polsce. T e w łaściw ości pozw alają skutecznie leczyć przede w szystk im  schorze­
nia dróg oddechow ych, schorzenia alergiczne, niedoczynność tarczycy, otyłość, stany  
Pokrzywiczne, anem ię, zaburzenia nerw ow e, choroby z zakresu laryngologii i za­
burzenia w ielogruczołow e. U zdrow isko K ołobrzeg jest w łaściw ym  m iejscem  d la  
rekonw alescentów  po chorobach zakaźnych i m iejscem  przyw racania zdrow ia po 
Przebytych schorzeniach ginekologicznych (m arginesow o zaznaczyć trzeba, że dwaj

C zesław  Janus (Szczecin)

ODBUDOWA KOŁOBRZESKIEGO UZDROWISKA
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lekarze z W ojew ódzkiej Przychodni R ejonowej w  Poznaniu, D ulski i Górny, którzj 
przeprow adzili badania nad tarczycą w  woj. koszalińskim , stw ierdzili, iż zachoro­
w alność na tarczycą w  K oszalińskiem  jest jedną z najniższych w  kraju, o w ie le  
niższa niż w  w oj. poznańskim  i zielonogórskim , gdzie w ym ien iem  przeprowadzali
badania analogiczne). .

Leczenie w spom nianych chorób zostało zapoczątkow ane w  uzdrow isku koło­
brzeskim  pod k ierunkiem  znanego lekarza, dra Jana Ziombera. W tej chw ili można 
w łaściw ie  m ów ić o zalążku uzdrow iska, w  którym  leczą się dzieci z całego kraju. 
U zdrow isko dysponuje 250 łóżkam i. W najbliższym  czasie oddanych zostanie do 
użvtku  150 łóżek. D zieci z sanatorium  „Słoneczko” m ają basen i 4 w anny, przepro­
w adza sie tu dziennie 120 zabiegów  solankowych- Stan obecny m e zadowala. 
W Polsce jest bardzo n iew ielka ilość łóżek w  sanatoriach w  stosunku o lczioy 
m ieszkańców . Np. w  C zechosłow acji na jedno łóżko w  sanatorium  przypada 18 osob, 
w  Szw ajcarii — 24, podczas gdy w  Polsce ok. 2300 osób. To pow ażnie w p ływ a na 
perspektyw y rozwoju uzdrow iska w  K ołobrzegu, na które reflektują  nie > î o 
górnicy, ale i Szw edzi kuszący nas dew izam i. , ,

W 1965 r. uzdrow isko dysponow ać będzie 4 tys. łóżek, a w  1970 r. liczba ta 
w zrośnie do 10 tys. Kołobrzeskie ‘ uzdrow isko otw arte będzie przez cały rok dla 
dzieci i dorosłych leczących się solankam i i k lim atem  nadmorskim. Słuszne plany  
rozwoju Kołobrzegu jako uzdrow iska o bogatych tradycjach pozw alają ŝ z i c  
że  za k ilka la t znowu m ożna będzie zareklam ow ać je poza granicam i kraju. Plan., 
rozw oju Kołobrzegu nie dają jednak spokoju entuzjastom  spraw y uzdrowiska. 
W Kołobrzegu ma pow stać za k ilka la t zakład przetw órstw a odpadow rybnych. 
Sąsiedztw o jego z uzdrow iskiem  zatruje idealn ie czyste pow ietrze nadmorskie 
Trudno polegać na zapew nieniach, że odpow iednie filtry  zlikw idują w yziew y a- 
bryki. Obok zapew nień istn ieje dośw iadczenie sm utnej praktyki. W ^ teres ie  
sam ego Kołobrzegu leży w ięc  zlokalizow anie zakładu m ączki rybnej poza ° ^ ę b e  
m iasta. Podobnie bliskość dworca kolejow ego zanieczyszcza pow ietrze w  okolicach 
uzdrow iska. A le w  planach przew idziane jest zelektryfikow anie k o lei w  Kołobrzegu 
i przeniesienie dworca na peryferie m iasta. Szybka realizacja tych planów lez5 
rów nież w  in teresie m iejscow ego społeczeństw a. „ ,

Inną spraw ą związaną z budow ą uzdrow iska jest spor o koncepcję w yg  ą 
i w arunków  m ieszkalnych pensjonatów . Opracowana dokum entacja przew iduje bu­
dow ę 10-piętrow ych gigantów , niezbyt w ygodnych dla kuracjuszy. Nowoczesn  
uzdrow iska europejskie od daw na zarzuciły praktykę budow y piętrow cow  na rzecz 
m ałych paw ilonów  położonych w śród kw iatów  i zielem . Ta spraw a w ym aga row  
nież w spólnego uzgodnienia budow niczych i lekarzy, albow iem  ci m ają  
w ięcej do pow iedzenia na ten  tem at. Do praktyki budow y kolosów  dołączają s ę 
rów nież w ie lk ie  zakłady pracy ze Śląska i Z ielonej Gory budujące sanatoria d 
sw oich  pracow ników . B udow le tak ie  rozpoczęto już w  Podczelu, gdzie w yrośnie  
sanatorium  dla górników. Będzie ich na pew no w ięcej po sfinalizow aniu rozl™  
prow adzonych obecnie przez delegacje Koszalina i Ś ląska. Juz j e s t  w . a d o m o  z e  p oW 
zainteresow ania się Śląska klim atem  m orskim  w spółpraca zacieśni się w  t o d z  m  
gospodarczej i handlow ej. I tak: ze ś lą sk a  zostanie przeniesionych do w oj. kosza n 

S  m niejszych fabryk w  zam ian za m orskie pow ietrze i w ysokogatun  
kow e zkn nfia łd  z pól koszalińsk ich . Inne form y w spółpracy zostaną w krótce usta- 
lane W w yniku  w spółpracy oba w ojew ództw a będą m iały  n iew ątp liw ie k orzyść , 
w o i' koszalińsk ie tanim  kosztem  zdobędzie k ilka zakładów  przem ysłow ych a S ląJ: 
ła tw iej będzie m ógł zaopatrzyć rynek w  artykuły rolno-spozyw cze. K oszalin s 
rzysta też na w spółpracy ku lturalnej. W ramach w spółpracy m. m. po raz p ierw s*/ 
na deskach teatru  koszalińskiego ma w ystąp ić znany zespół p iesm  i tańca „Śląsk  

Skoro już m ow a o kulturze, to w  kronikarskim  skrócie trzeba p o d :k r e ś lić ^  
w zrastają funkcje oddziaływ ania kulturalnego Kołobrzegu na okolice.
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rokiem  szkolnym  sw oje podw oje otw ier^ kołobrzeskie Studium  Nauczycielski-?, 
druga w yższa szkoła w  w ojew ództw ie koszalińskim . Gmach daw nego O berlyzeum  
opuszczać będą polscy nauczyciele, których ciągle jeszcze jest za mało w  w oj. k o­
szalińskim . Oni to na pewno przejm ą pracą w  szkole, której budow ę zainicjow ała  
K om enda Chorągwi Związku H arcerstw a Polskiego w  K oszalinie. Teraz harcerze 
i uczestnicy obozów ochotniczych Związku M łodzieży Socjalistycznej usuw ają resztki 
gruzów. Zapłata za pracę harcerzy zostanie przeznaczona na zakupienie cegły dla  
szkoły — schroniska w  Kołobrzegu.

Drugą szkołę, pom nik T ysiąclecia, buduje się rów nież w  ram ach czynów  spo­
łecznych. Do jej budow y w łączyło się w ojsko.

Spraw y uzdrow iska, przem ysłu i budow y szkół to  jeszcze perspektyw y kilku  
la t najbliższych, a dotychczas sław ę dobrego uzdrow iska zyskał Połczyn-Zdrój. 

P rzeto k ilka słów  o m ałym  m iasteczku. Jedno z najw iększych uzdrow isk, leczące 
przede w szystk im  schorzenia reum atyzm u, chorobę pow odującą w ięcej w ypadków  
inw alidztw a niż gruźlica, ma również perspektyw y pow ażnego rozwoju. W ynika to 
z faktu , że reum atyzm  w  zawodach przem ysłow ych staje się chorobą społeczną  
i oblicza się , że  około 3Ai w szelk ich  schorzeń pow staje na tle reum atycznym . W p er­
spek tyw ie  w ięc  Połczyn-Zdrój m usi stać się m iejscem  leczenia tej groźnej choroby. 
Drugą ze specjalności połczyńskiego uzdrow iska jest leczenie chorób kobiecvch.

W tej chw ili sanatorium  dysponuje 6 paw ilonam i z 990 łóżkam i oraz 250 łóż­
kam i dla pacjentów  skierow anych przez FWP. W krótce zostanie oddany do użytku  
siódm y paw ilon  „Podhale”, którego specjalnością będzie leczenie chorób dróg od­
dechowych. N iedługo, bo w  październiku, ruszy hydroterapia w  całym  tego słow a  
znaczeniu. Zatem  leczyć tutaj będzie można nerw ice, stany w yczerpania itd.

Ludzie zw iązani z uzdrow iskiem , których nazyw ają tutaj lokalnym i entuzja­
stam i, marzą o leczeniu na północy kraju gorącym i solankam i. Połczyn-Zdrój 
leży  w  pasie uzdrow isk takich, jak K am ień Pom orski, Kołobrzeg, Inow rocław , Cie­
chocinek, Rym anów. Istn ieje duże praw dopodobieństw o rozpoczęcia tu now ego  
sposobu leczenia. N aukow cy z U niw ersytetu  W arszaw skiego stw ierdzili w  toku w ier­
ceń, iż na głębokości 1 tys. m etrów  leżą pokłady soli m ineralnych o tem peraturze  
ok. 40 st. Celsjusza. Jeśli w ięc  badania, które zakończą się w  1960 r., dadzą ocze­
k iw ane rezultaty, to przed Połczvnem  otw orzą się now e m ożliw ości rozwoju uzdro­
wiska. Gorące solanki sta łyby się atrakcją Połczyna i otw orzyłyby szerokie m ożli­
w ości leczenia najgroźniejszych chorób *

Józef N arkow icz  (Koszalin)

* P o r .  ró w n ie ż  a r ty k u ł  A. K w ile c k ie g o  p t .  O d b u d o w a  K o ło b rz e g u , P r z e g lą d  Z a c h o d n i  1/59, 
s, 221—227 (p rz y p . re d .) .
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